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Kupido i Plutus, 
Powieść z Francuzkiego: 
Coby mu słusznie trzeba było zganić, 
" Raz Kupidytek śmiał swą matkę ranić, 
Lecz i Wenus niepięknie obeszła się wcale, 
Idąc przed tron Jowisza. rozwodzić swe żale, 
Lepiej było w domu zostać, 

I różezką z róży chłopczyka ochłostać ; 

Ale nie. Matka własna Syna swego wini. 
Pan Nieba wziął do serca żal Cypru Bogini, 
Zwołał radę i zaraz niegodnego syna, 
Wyklina, 

I wygania , 
Na cały tydzień z Bogów mięszkania. 
Cóż sobie poeznie na świecie, 


y 
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Słabe, biedne, nagie dziecię, 
Już miało skonać z głodu iz nędży ; 
ST) . i SE AE PA 
Gdy je w tym spotkał Bożek pieniędzy, 
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Jak dziś tak dawniej Bożek ten.byt ślepy; 
Służył mu za towarzysza 
Dodany mu od Jowisża. ; 

Slepy także przypadek. Często więc błądzili, p 9 
I właśnie w tej chwili 

Zaledwie pominęli jakieś dzikie stepy, 


Opowiada im całe nieszczęście Kupido 
A choć już skończył mówić, jeszcze mu łzy idą. ; 
Wysluehawszy rzekł Plutus: js Wiesż że jestem czuły 
Ale się iw czułości pewńych trzymam granić, 
Złotka! lubego złotka niedam ja ci za nic, 
Mów co mi dasż, a zeraż sięgnę do szkatuły, 66 
Mam tylko kolcżen i strzały. “ 
1, Dam ci za nie dukat cały. “ 
Targowali się długo. Amorek ze łzami, 
Rozstał się ż swemi strzałami; RE. 
I odtąd serc raniących pocisków jaż nima, - 
Plutus je porwał i jesżcze je trzyma, 
B: Hr: K: 
Miłość i zazdrość: 
ALLEGORJA. 
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Pewnego dnia wiosńy, ‘gdy się przechadza» 
„łem po łące żatopiony w rozważaniu wdzięków 
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natury, nagle 2 zadumania ocknął mnie krzyk i 
płacz który niedaleko odemnie słyszeć się dawał. 
Nadchodzę , przysłuchuje się i słyszę jakąś kobie- 
tę okrutnie łającą małego chłopczyka. Zbliżam 
się i pytam o przyczynę gniewu. „, Mój Panie! — 
odpowie mi kobieta z mocnem AER AEA Z przy- 
7, tego dziecięcia dręczy mię ciągły smutek i 
niespokojność; im bardziej go kocham, tym mniej 
pieszczotom moim odpowiada; wtedym dopiero 
szczęśliwa i spokojna gdy go mam w moich ohbję- 
ciach, ale niewdzięczny zawsze ucieka odemnie. 
Gdy go zapewniam o przywiązania mojem, cału- 
ję mię, ściska, ale za chwilę opuszcza nikczemnych 
cacków. Igra, biega, lata, i zawsze muszę się o- 
bawiać żeby mnie kiedy nieporzucił '* — dodała 
ze lzami.. 

»»„Pani! okół jej. — Twoje zmar- 
twienie z własnej twej. winy pochodzi. Czemu 
rozumu żądasz od dziecka? czegoż pragniesz aby 
wyścignął swój wiek i porzucił uciechy dzieciom 
właściwe. Jeżeliś prawdziwie do niego przy wią- 
Zana, zniż się ku niemu; dochódź eo on lubi, sto- 
suj się do jego życzeń i dziel zabawy jego. Niech 
w tobie znajdzie raczej towarzyszkę niż nauczy- 
cielkę. Ciekawość i niestałość wiekowi jego wła- 
` ściwa: czesem go od ciebie oddali, ale zawsze po- 
wróci, jeżeli w tobie to znajdzie czego gdzie in- 
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dziej znaleść niemógł. Jedynie używając 'najwięk- 
szej wolności, będzie mógł porównać i ocenić 
tkliwe starania i dobroć twoją. Przywiązania 
nikt nie może nakażać., to uczucie samo się tylko ' 
wlewa. Jedynym węzłem potrafisz go TAE 
do siebie, to jest węzłem rozrywki. 

Słuchała: mię w milezeniu, odszedłem zaleca* 
jąc jej pilnie, aby szła za moją radą. - 

W kilka tygodni przechodziłem powtórnie 
przez to miejsce w którem z nią rozmawiałem , 
pytałem się sąsiadów i sąsiadki co się stało z 0- 
wym dzieckiem -i kobietą. ,, To coś Pan przepo-= 
wiadał— odpowiedziano mi— dziecię nazbyt strze- 
żone użyło pierwszej sposobności dla wydobycia 
się z przykrej niewoli. Qdtąd przyjaciółką jego 
dręczy się daremnie. 

Pytałem się o imie tej Sriyjaciótki tak nie- 
szczęśliwej, tak dobrej, a razem o imie dziecię- 
cia. Odpowiedziano mi iż imie kobiety Było Za 
zdrość, ą dziecięcia Miłość.- 
| : 

Dziś i Jutro 

P z Francuzkiego, 

= 


Opowiadają uczeni - 
(Że Dziśi Jutro są bracia rodzeni, 
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Będąc dziećmi przeznaczenia. 
Ale takiego niepodobieństwa , 
Jak rzadki przykład mamy wśród rodzeństwa 
Winny matki co słodycz dały im istnienia. 
Dziś jest jak mówią Roskoszy synem, 
Jutro nadziei dizeckiem jedynem å 
jest hojnym, swych darów nigdy nieodwleka 
Lecz Jutro tylko przyrzeka. 
najbardziej polubiły, 
I Miłość i Nieeierpiwość, 
Dziś i bogaczom jest miły 

Kocha go Starość i Cheiwość,: 
Jutro tym tylko został na usługi, 

Którzy mają płacić długi, 


Jest to dotąd ukryte przed okiem ezłowieka, 
Jaki dzień sobie Szcz qę5gie wybrało; 
Dziś widzi go bardzo mało , 
Jutro nań daremnię czeka. 
Dziś ma osobliwszą postać, 
Podłość, Próżność darzyć gotów, 
Zdatnośći, Cnot, i Preymiotów 
Jutro ma nagrodą zostać. 


B: Hr: K: 
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O miłości własnej i próżności, 


Miłość własna zależy na cenieniu się wyżej 
od innych; próżność na okazywaniu wyższości 
swojej. a 

Pierwsza jest potrzebą, druga śmiesznością. 

Między niemi ta zachodzi różniea iż miłość 
własna bywa matką wielkich dzieł, prożność dro- 
bnostek. 

Kto ma miłość własną ten w tajnikach serca 
gwego więcej się od innych ceni, kto jest próżny 
ten radby publicznie ubliżać drugim. Ztąd po- 
chodzi iż ludzie nienawidzą ezłowieką próżnego 
@ przebaczają człowiekowi mającemu miłośc wła- 
sig. — 

Oddająe sobie ` wzajemnie 'sprawiedliwość 
dziesięć osób mających miłość własną mogą dobrze 
żyć z sobą, gdy dwie osoby próżne nigdy mę z 
sobą niezgodzą, 

Adolf jest z natury swojej bojaźliwy. Uło- 
Łenie jego, chód i wzrok często jest pomięszany. 
Bywa obraźliwy , jedno nie go gniewa , jedno po- 
dejrzenie obraża. Niewiele mówi ale zawsze my- 
li o sobie. Rzadko się zdarza żeby słyszał ko- . 
go mówiącego, a przedmiotu słów jego, niestoso- 
wał do siebie. Gdy widzi jakiego znakomitego u= 
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rzędnika, ogałaca go w myśli z wszelkiego blasku 
jaki mu godność nadaje, aby mógł łatwiej zasta- 
nawiać się nad całowiekiem. Gdy chwalą przed 
nim jaki piękny czyn, rumieni się, krew w nim 
wrze, zdaje mu się że pochwały innym dawane, 
są zarzutami przeciw niemu. Adolf ma miłość 
, własną, 

Alfred jest płochy , lekkomyślny , uprzedzo- 
ny o sobie; ledwie patfzy na imężcżyzn, na kobie- 
ty zuchwale spogląda; pogardza jednemi, drugich 
znieważa; mówi prędko, głośno i tonem roztrzy- 
gającym. Niemą czasu chwalić drugieh, tyle jest 
zajęty sam sobą. Przetywa najciekawszą rozmo- 
wę aby co opowiadać oswej znakomitej, osobie j 
słowem Alfred jest próżny. 

Duma przystoi wielkim mężom, próżność 
kobietóm, ambicja ludżiom stałym, miłość własna 
wszystkim, - 

„Rzadko się zdarza, aby miłość własna żaspot 
kojona nie doprowadziła do próżności, jest rzećzą 
niepodobną aby ambicja nasycona nie skończyła 
się na dumies 
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RE 
$mierć i Miłość zaniosły raz do kużni Wule 
kana strzały swoje częstem używaniem stępione: 
Włożył je w ogień, bil je razem na kowadle, i 
ukuł na jeden sposób, ale niewiedząc jakie strzee 


ły miał włożyć do jakiego kołczana, poukładał jé | 
ńa los szczęścia, tak dalece że śrnierć zabkała z 80% 
(bą kilka strzał miłośnych, a Miłość śmiertelne. 
Cóż się stało? Gdy teraz oboje zaczynają strzelać) 
skutek niekiedy bywa żupełnie przeciwny ich o>. 


eżekiwaniu. Ztad tò poszło, iż z liczby ich ofiat 
(pada jedna w kwiecie życia; gdy miała zaczynać 
kochać, a druga, która miała już umierać zapala 
eię dopiero ogniem miłosci. SE 
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NA GADUŁĘ POZIEWAJĄCEGO. 
| Czyż to Wać Państwa zdumiewa, . 
Że kiedy nasz Franciszek nieustannie gada, 
Czasem znudzony poziewa ? 
Wszakże i on to słucha co ham opowiada, 
B: Hr: K: 
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